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Na przełomie.
K iedy zw ykli śm ierteln icy  rozpoczynają zżywać s ię  z No

wym R okiem , to m łodzież, szukająca m ądrości życia, w yczekuje  
w yników  półrocznej pracy.

Z ciekaw ością  i pew nym  lęk iem  zarazem  odbiera św ia 
dectwo, to zw ierciad ło  sw ej dzielności i p ilności. C ieszy się, 
jeśli w szystko idzie gładko, k ied y  żadneć„nie>"“ n ie  zaw adziło  
o cenzurę. A ci, którzy potknęli s ię  i mąci im szczęście .ten  
znak przeczący, niech n ie  tracą nadziei, bo daleko jeszcze do 
końca roku, a wiec mają sposobność naprawić p on iesion e  
s t r a t ^  j ■ •' ) . ■  -■ P

— Czy to trudno? — W ystarczy dobra woła!
— Nie m yśl, co było wczoraj, a . pędzie#jutro — patrz :na 

[o co n iesie  dzień, a n ie  sp ostrzeżesz się®  jak dokonasz dzieła! 
A wted&?— co za radość i szczęście! Sw obodne w akacje i tyle  
innych przyjem ności pow etują tw oje m ozolne trudy.

„Kto garstką ziem ię nosi, góry ‘gię doczeka,
Kropla do kropli, z czasem  uzbierai-się rzek a“.

Z pracy pozaszkolnej.
Tegoroczna zima i nie chwyta i nie trzyma, jednym  się podoba, 

drugich, drażni. A do tych ostatnich należy szczególnie młodzież, 
k lóra opuściwszy law y szkolne n ie wie dokąd się' udać.

W domu wysiedzieć niepodobna, a podwórze pełne biota nie 
pociąga.

A przecież trzeba się zabawić, uprzyjem nić wolne chwile i na
uczyć się czegoś dobrego.

A
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I)]a tych o tw ar te  g® podw oje  S chron iska  im Ks. \1. L ubo
m irsk iego , gdzie w  czasie od'.‘godz.Słjfc-3- po polud. grom adzi się 
dość liczna g ru p a .  chłopców, bwj pod okiem wychow aw cy odrobić 
lekcje, a później zabaw ić sit: wesoło w różnoraki sposSÓb.

' D la  uczęszczających w styczniu urządzono -gwiazdka} w n a 
g rodę  za pilne, b ra n ie  udzia łu  w  kale  „Orato-rjum".

■eJPrzyjetym -będzie każdy zg łaszający  się, gdyż przez to p o w ięk 
szy m&ji z-astępę-‘ay w m ia rę  w zrostu  tegoż, w  kolejjgdanym będzie 
r ie p le j i w ese le j.

Ks. Bosko kocnał młodziez bardzo!
Dla Niego uiezem były najwięl-ssze Ir ody. On, kapłan ęjffświetnej 

k a rję r/e  i przyszłości — pi*-oSi i żebr-ze. Z braku pokarm u rozm naża 
ehleb. Dla niej w jednym  i tym samym czasie znajduje się w swoim 
pokoju i równocześnie cudownym sposobem v. drugim  zakładz.ie 
oddalonym o K)0 kim. Jenm  wy-śtoiTza dwan-aśc-ie godzin spoczynku 
na tydzień.

Ks. Bosko koelial młodzież bardzo!
Ks. Bosko kochał p iękną duszę młodzieńczą!
A kiedy staruszkow i jużjsłpraoow-atae-mu i w iekiem  -steranem u, 

troskliw i s y n ó w d u c h o w n i  zwraoąją uwagę, by tale ciężko-jinie pita- 
(vo\vał, gdyż są  kapłani, którzy Go zastapią, Błogosławkmysj odpo
wiada: „Jeśli FzaranjH^zeŚtanie, uwodzić dusze b iednej młodaieżjf.,. 

ep-:-Siądz Bosko prZśsrtanie pracować; ale nie łśfani<A si.ębani jedno, ani
d rug ie1.1®*° *

i nie przestał pcaoować do ostatniego fchniem a, bo Ks. Bosko 
kochał młodzież bardzo!

Nic B ło g o s ła w io n e j iy.e wyprowadziło z -równowagi: ma płacić 
budowniczym bazyliki M. B. Wsśpbniażyciełki kil kanał c-ie tyai,ę|y 
złolycn, a nie m a ,an i grosza^ wierzyciele n.ąstajS dłużej -czekać nie 
chcą; grożą sek w estra rją ; p iekarz  nie dosjagoży ^ehleba, rzeźnik 
m ięsa,':skład \fcg la  opału tak  d łngoyaż  K§.- Bosko spłaci wszystek 
dług.' Zakładowa igerozi niechyibna ru ina: ciemność, zimno i głód. 
A chłopcy jsźepcą do |ijebie: „mii-si Ks. Rośjto m ie ć . ogrom ne kło- 

, poty, k iedy tak i w esoły1*.
Ks. Bosko kochał młodzież i żył dla niej!
Alp kiedyś doniesiono Błogosławionem u, że w zak ladżiiSpopeł

niono grzech, wówT-zas z Jego tw arzy ulatywał spokoj, zwrrok zdra
dzał n ić z n u e m a  boleść, a z głębi przygnębionego serca w yryw ał s ia  
oki/.yk: ,,Q, co za nieszczęście1'! S5ta' widok obrazy Bożej ksiądz 
Bosko podupada! na zdrowAii-'.-

Ksiądz Bosko kochał młodzieżi,'bardzoLh pale życie poświęcał, 
b y  zbawić jej d n s z e !^



Jak zaradzić biedzie?
Stefek: Wiesz, Jaśku , bieda z nami.
Jaś: Oj!
Stefek: Słyszałęg, bracie, ma lis-. D yrek to r za sam ą tylko elektrykę/, 

ińów.ię ci, za sarną m arną  efektity.kę, zupMc.ić 7.060 zl.
J | | :  O jojoj!!
Stefek: Teraz, albo będziemy jeść, a po ciieanku będziemy żyć, albo 

ś\\ iecić będzie3ii$. a jesfe nie.
J^Śp&krfija wolę nie świcjcićka jeśte*/!'
S tefek: W iec e-o będziesz robił poc.iemkn?
Jaś:^ęte'M A fuści! Bęu^gjśpai To narĄiirog w sam raz! Od zachodu, 

aż do w ch o d u , rachuj sfe tak  na kowalski roz-um: od czwartej 
do B sm ejf rano, rozm niesz^a^kura ln ie  16 rodzin® krąglh 'd inko. 
Od w eselą mojej rodzonej^iostijfr jeasfeem  ani razu pp^bhrze- 

^ p i j a ń s k u  nie pospał.
S te fekk^ak  będziesz*«pał< ciągle, to ao będziesz jadł'#-Jedzenie samo 

nie przyjdzie.
'Jaś: 'Pyle kłopotu!... Przecież wiesz, że kto śpi, ten n ie chce jeśbf|
Stefek: Ej, baj baju! To-bAe (głupstwa w głowie, a tu rzęjc-z poważna. 

Skąd ks. D yrek tor weźmie 7.000 zl.?
J a ś :  A ąo ja  poradzie*? J a k  n ie  p o ra d z ili ,c i  tam , co w u rz ę d z iH ^ e -  

dzą, to -co clflsjeśz ode m n ie ?  AJIm  ja rząpdzę e lek tro w n ią  
m ie jską , a lbo  ooj!

SU fek: Możemy pomóc! W iero jak robił kśmmSkOjigniy iniałwsSz-cze 
m ęcęj długów?

J a ś :  No?
Stefek: Szedł do miiąsfci prosić i zawszę! przyniósł tyle, ile mu było 

potrzeba.
Jaś: Bo ks- Bosko był święty!
Stefek: Dośijks. Bośko mial dobrych chłopców! Jak  szedł do mraęta 

z ważiią spraw ą, zawsze Wysłał kilku najlepszych ■chłopców do 
kaplicy, IjW. się-, m odlili, aż chi wróci. 1 zn \w p | m u 'S ię  dobrze 
pow iodło.

Jaś!i‘j A h a tfro z u m ie n i. To w  ten sposób oni n ib y  tak pom agali. 
(.‘W  co?

Stefek: Pom kgali, Im umSiJi uprosić, u Pana ‘Boga wSzystko, co 
księdzu Bosko było potrzeba.

Jaś: Hm, lim, 7.000 zł. to tak łatwo, Ip-a&ie, nie dostaniesz. Zamąło 
siły na takipdm pę pieniędzy. A.

• Stefek: A 'gdyby iEajwBwpj by ło■ o -dobrej i sildęj woli, tol>y‘ łatw iej, 
poszło.

J.a$: S to  niby jakoś tak wygląda... Dobrze,!' jGthodź! Będziemy po
magać. '

S tefek : T n ie ty lko  trep sum y po trzeba! Sam  słyszałem  jak  P re fe k t 
w czoraj m ów ił do k s ied za fjD y rek to ra : ,/P u lłk i w kasie! Mróz. 
na dw orze! B ieda... l ę ^ z ą .  D y re k to r .z e ^ ^

Jaś: Tak?...MCJrodźł.‘phodź! Będziem y pomacać....
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Sprawozdanie

W p ł y w y Sum a zł. Razem

N adw yżka w p ływ ów  nad w ydatkam i 
na dzień  31. XII. 1928 r. saldo . 218-84 218-84

A. DOCHODY ZW YCZAJNE.

O p ł a t a  w y c h o w a n k ó w :

W p isy  i op ła ta  w ych ow an k ów  za 
utrzym anie w Schron isku  . . . . 33.377-81 33.377-81

Z a p o m o g i :

Od W ojew ództw a k rakow sk iego . .
ś lą sk ieg o  . . . .

„ M in is t e r s tw a ...........................................
„ C entralnej Loterji P a ń stw o w ej. .

799-30
600-00

25.000-00
i.ooo-oo 27.399-30

„ T ow arzystw  dobroczynnych  
,  O sób p r y w a t n y c h ..............................

5.789-70
10.980-57 16.770-27

I n n e  d o c h o d y  z w y c z a j n e :

z g o s p o d a r s t w a ..........................................
z ogrodu Schroniska  
z pracy  k s i ę ż y ..........................................

3.650-80
13.060-55

3.936-70 20.648-05

B. DOCHODY NADZWYCZAJME.

D o c h o d y  s p e c j a l n e : •

D ochód z p r z e d s t a w i e ń ........................
■.r,v ' ze zbiórek i loteryj dobro

czyn n ych  ..............................
Inne drobne w p ł y w y ..............................

2.783 49

4.689 66 
1.646-14 9.119-29

W p ł y w y  r ó ż n e :

Z aciągnięte p o ż y c z k i .............................. 3.180-00 3.180-00

N iedobór ............................................................. 22.104-26

R azem  . 132.817-82



kasowe za r. 1929.

W y d a t k i Sum a zł. Razem

N adw yżka w ydatk ów  nad w p ływ am i 
na dzień  31. XII. 1928 r........................ 17.825-72 ,17.825-72

A. W YDATKI Z W Y C Z A J N ^

W y d a t k i  z w i ą z a n e  z l o k a l e m :  
Za opał, św iatło  i w odę . . . . . 7.383-38 7.383-38

U t e n s y l j a  a d m i n i s t r a c y j n e :  
T elefony, te legram y, poczta . . . .  
M aterjały p iśm ien n e, druki . . . .  
K siążki, m apy, p ism a, nauka . . . 
Inne w ydatki adm inistracyjne . . .

1.042-79
1.111-30
2.333-91
2.912-21 7-400-24

P e r s o n a l n e :
U posażenia  p erson alu  . ........................
S łużba .............................................................

5.618-00
4.326-01 9.944.01

U t r z y m a n i e  w y c h o w a n k ó w :
Pro w j a n t ............................................................
U branie, ob u w ie i b ielizna . . . .  
L eczenie ............................................................

53.389-54
3.999-99
1.939-94 99.329-47

U b e z p i e c z e n i e :  
K asa C h o r y c h .................................... 1.192-89 1&  9@89

B. WYDATKI NADZW YCZAJNE. 
Inw estycje ogrodow e i gospodarsk ie . 
U zupełn ien ie in w e n t a r z a ........................

12.904.03
4.726-93 17.630-96

R ó ż n e :
R em ont i utrzym anie porządku. . . 
W ydatki na pracow nie . . . .
U trzym anie c z y s t o ś c i ..............................
(Sp łata d ługów ) zw rot p ożyczek  . , 
Podróże w ychow anków  i personelu  
W ydatki na teatr  i m uzykę . . . .

7.005-26
186-11
629-66

i .ioo -oo

1.399-25
1.630-94 11.953-22

Saldo z dniem  31 grudnia 1929 . . 157-93

R azem  . 132.817-82
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Z minionych chwil.
Jak  to dobrze, że ludzie wszystkiego nie wiedzą, naprzykłaa: 

kiedy iośtatm k res  i«h nadejdzie? Jednynrby -się; bowiem dłużyło,', 
a drugich sm utek przytłaczał.

Przecież o korka; żywota pewnego starca, Eniaiutonft* z długim 
brodą, poważnein 'óbliczem, każde nawet d z ieck o ^p iew ą , gdy już 
poczynią g run t pod nogami tw ardnieć, a z nieba zacznie Spadać biały 
p-U^zek, tworząc na gałązkach gwiazdki kryształowe.

Stąd to w ynika, ze tak trudno .-dwzdkąć 'S&eB końca panow ania 
Starego Roku — owego Emiautona, k iedy  złoży losy ludzkości na 
barkach niłodegołj&yna. Obećnie niknie 011 już śm iało niilow enu kro
kam i i obojętnie patrzy na Wszystko.

Lecz rzućmy jeszcze okiem wyobraźni na kolniec ubiegłego 
to ku . Łzy szczęścia -Cisną sih do . ójflzu, ,.,g'dy przypomnimy# sobigj 
przyjęcie na św iat Bożego Dzieciątka. Słodkie m elodje kolend 
brzmó^Enam jeszcze  w uszach. Kto był na jasełkach, szczególnie 
w Schronisku, to napew uo te lk iu  za n iem i i chciałby je jeszcze 
widzieć, bo rzeczywiście w arto było je oglądać. Sala zawsze była* 
w ypełniona^® ! -brzegi, a o galerję.jByl>i-śmy w obawie. Nie potrzeba 
już m ó w i*  że sbeirerja była św ietna. Stroje krakow skie lśniły od 
ozdobi a pastuszki kręciły  się, jak rajtki pomiędzy pbdka-sanymi gó
ralam i i zaw adjackim i Mazurami. Pierwszy' i trzeci akt nastrojony 
na wesołą nutę, drugi tymczasem, w ypełniała groźna i mściwa 
postać H eroda. Niejedno dziecko wtedy bojaźliw te chowając g łów kę,. 
poczęło zawodzić?''1

W przerw acli wjjgwpowały różueBkrea-cje' hum orystycznę, jak 
żyd, któSyy w yśpiew ując zalety kozy, ciągnął równocześnie powróz 
okąęcony koło szyi djabła Twardowski, pijanica, a wi-eszcie 
dziad doborowy, który w prost nie mógł mówić od ciąglytcli oklasliów 
1 śno^cbów ; bo też p raw ił -co nnmiiar-a. W spom inał o dawnych 
Czasach, k iedy ciągłe b o ję 'trw a ły : „A-rmatów tam nie w iele było, 
a gdy jeden strzelił, to dwudziestu p-oWiule leaiałb, ż eb y m  ię zgi
nęła". Jakoteż jego okres młodości najwięć.ęj obfitow ał w  epizody, 
co gdyV-opowi.adałr* cala sała trzęsła sie; od śuiięćhu. Zatem kto n ie  
widział tych dziwów', niech pospieszy w następnym  roku.

Wspomniano?! w' poprzednim  „Ecbu:‘§jże kapela Się przygotpS 
w uje. Obecnie, doprow adzona do pełnego" składu, dzięki doliremu 
dyrj^gbtiowi. Po raz pierw say w ystąpiła na tradycyjnej w igilji 
w Zakładzie, na któ-rąj. zgromadził śi|ęj cały dom'; przełożeni, wyclio- 
w ankow ie, a takżę-)fcas«szjśc.ił n a s E w ą ją  obecnością przedstawusiel 
z W ojewództwa. Później potężne jej akordy, bo liczącej 42 muzy
kantów  zbudziły wszystkich 11-a w spom niana Pasterkę. Odczuwa 
s ię ,jed n ak  brak porządniejszych instrum entów ', a  przedew-szystkieni 
p.ątężnęgę basa  „B". v

Oby jstę? znalazł jąki w spaniałom yślny Dobrodziej.
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Lecz’’1' pozośftąwmiy przeszłość dla wiecj#®i*i. Prj$szlośe nas 
więcej obchodzi. By, Sie lepiej przedstaw iała, obchodziliśmy na po
czątku. lutego /ty d z ień  trzeźwości".

W Schronisku !) lutego,: na ukoronow anie tego tygodnia urzth 
dzoii-o akadem jęjj na Którą złożyły się: re fe ra t p. Dr Róźniaka, dek la
mację, odpow iednie przedstaw ienie p. t . : „Cti więąej w arte ../ oraz 
w ystępy kapeli zakładowej.

Żyjemy w pełni karnaw ału , który przywodzi na liiy^l zabawy 
i uciechy pogańskich c s a p w  ^ rec ji, gdzie wyjeżdżał weeoly orszak 
D joń ize^ j do Attyki. Wóz jego podobny byl do łodzi,,:śtąd Rzymianie 
nazw ali go „puriąłs navailis“ czyli wóz Bnóśjgki.

Kto pragnie zuateźć igodziwą rozryw K ^ in o ż e  p ra j j^ .  do teatru 
S chroniska,-gdzie będ.zie odgryw ana pelua hum oru i entuzjazm u, 
mistrzowsko zbudow ana koniedja: „Z iem ianin". Przerw y z a ś 'w y 
pełni kapela  zakładowa.

Z krakowskiego Koła B. W. S.
Nie zm arnow ało roku  krakow skie  Koło B. W. S., a o sw ej ży

wotności dało dowód w zjeźdz-ie, który odbył s£ę 15 grudn ia  1929.
‘ ! Mimo niesym patycznej a m y  grudniow ej, stawiło -się Koto na 

zjazd w liczbieSO-jczłonków.
Referaty i obrady poprzedziła Msza ś\\. w kaplicy Schroniska 

im. Ks. Al. Lubom irskiego./R o nabożeństw ie uczestnicy zeferałi się 
w sali Kola P>. W. S. Zeliranych pow itał prezes Koła p. D r Ju ljan  
Wilk, a w ysuniętą przez niego pTop.ozycj||imianowania Ks. D yrek
tora Schroniska przewodniczącym, przyjęto przez aklam ację.

W myśl statutu Kota w spraw ach tyczących ̂ s ię  ^ebraii 
i zajzdów — nastąpiło spraw ozdanie zarządu, spraw ozdanie kasow e 
i kom isji kontrolującej. Dy/I' usj/ijpiad spra\vozdaniaimi wykazała, 
że idea ks. Bosko nie spaczona, ż-e zarząd Kola pracuje uczciwie 
i z dodatnim  dla Koła wynikiem .

Referat kol. Szatkowskiego natury  duchowej -przyjęto słowami 
uznania, a jego wynik dyskusji nad nim — przyjęto wniosek, mocą 
którego krakow scy B. W. S. posłanowiiji w każdą pierw szą nie- 
uziełfe'miesiąca- stawić się na -M-ś.zę św. do kaplicy Schroniska.

Referat kol. .Rottera dotyczył s-pita'\\ finansowych Koła i godzi! 
w iiie9ul)OT<j^ń% j«kwestji p ieniężnej i /zw lekanie te składkam i. 
Zebrani przyrzekli kol. skarbnikow i nie robić kłopotów', a przy- 
,/eczeuie  to, sądzimy, znajdzi^feddźw ięk i u tych, którzy,' w zjeździć 
udziału nre wzięli.

fajłjastrój wśród uczestników -‘zjazdu l5y!ł radosny, bo dawo& inie- 
widaiuni koledzy przypom nielijtsobie błogie żyeie w Zagładzie, a ta
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radość i ĄwieżoścB młodocianych la t przeniosła ?śię do .sali jadalnej 
Schroniska. .Odezwały się głósjy podziękow ania za wychowanie kąto- 
lick i^J  oblicza. pojaśniał^! nadzieją, że wszyscy "byli wychowankowie 
skupią się w naszej O rganizacji. W yrazem wdzięczności naszej 
względem Zgrom adzenia był /Telegram inform acyjny do Najprzew. 
Ks. G enerała Zgrom adzenia Sal w TSSKme, a "symbolem naszego 
zad-owolenia była nadzieja,vze w przyszłych zjazdach -wezmą ndznl 
‘rńe dziesiątki, ale setki B. W. S.

Sekretarz Pałka A n d rze j .  Prezes Wilk Juljnn.

O tych co pamiętają.
W przededniu W igiljj przychodzi do kancelarji zarządu Schro

niska bardzo żfteua D obrodziejka. przynosząc' -dla chłopców .pośjgjna 
wigilję: ładną Śiimkę pieniędzy, jajka, m ak i inne rzeczy gastrono
miczne.

— Kto tak  łaskaw y, co zacz? — gdzie mieszka.
— Mniejsza o to, za te drobiazgi zapłaci Pan Bóg.
— Niechże i tak będzie. Jed n ak  dla ciekawości,, dow iaduję się 

pobocznie, że to dar pew nej ubogiej wdowy, k tóra za swój zapra
cowany w osza chciała osprawie przyjem ność naszym wychowankom.

— I to jeszcze niewszystko.
Oto m aleńka Aniel-cia, dowiedziawszy sfę, że nasi chłopcy 

biorą udział w pasterce Bożego Narodzenia, cłice^zrolńć im iisjesp-ii- 
dziankęf.,' n iby to d ar od Bożej .DzJeoany.

„M amusiu, mówi, mam parę  zaoszczędzonych zjotych. Zamktót 
włożyć je do kas$  w fPjjfl|K. O. niech m am usia kochana pozwoli za
kupić kakao i cukru dla chłopców -Schroniska w Ogrodzie, aby 
ppsiliii się po pasterce' i aby dobrze grali Jase lka ł1.

Anielciu, — twój Anioł Stróż zapisał ci -tę kwotę w księdze 
kasy u P ana Boga na wieli® procent.. — Będziesz ją mogła otrzy
mać kiedy pójdziesz po korow a wieczną.

— Czy odwdzięczą się nasi chłopcy?
— Bezw ątpienia — ładnie  g rali Jase łk a  li', jeszcze grać będą..,
— Łobuzy, to praw da, — ale dobre m ają serca.
W zbogaciły gw iazdkę przedew szystkiem  -T. O. K siężne Panie

Lubom irskie, Koło P ań  Kat. Związku Mieszczanek, niedoścignione, 
a cńclie Dobrodziejki z Myślenic i K rakow a, które swremi hojnemi 
daram i zabezpieczyły od zim na w ielu z naszych chłopców.

Nadto złożyli ofiary na Schronisko:
J. O. Ks. P an iiL u b o m irsk a  100 zł., IB. M. Szyniielewicz 100 z.l„

P Śi 193 zł., P. Z ielińska pO zł., P i P. Ochab i Zinm ał 52.17 /ł.,
P. T. Bank Polski 30 zł., P. Strutyński 25,-zł., P. Jugendfein  20 zJ.,
P. K utrzebai26 zł., P. Z iełonacki 20 zł., P. Reu§s\i20 zł., P Godlew
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ska 15 zł., P. S trepow a 14 zł. Po 10 zł. złożyli: P. D erdelewicz, 
P. K ędzierski, P. Seifertów na, P. Solska, P. T. Szkoła Gospodarcza, 
P. Podłusna, P. Najkowska, pPr? Regulska, P. G inw ilł-Piotrow ski, 
P. R. Nawrocka, P. Rejowska, IJ Pankiew iczow a, P. J. Mossa, 
P. Sitków na, .^ K rz a n o w s k a , P. D r Zabłocki, P. F r. Chowańcowa; 
PP. B edrunkow ie 55 zł., P. Żabka 50 zł., M. w J 20 zł., P. Chromowa 
16 zł., P. D ow halski 20 zł., P. R. F. 10 kor. ^ ęg ., P. Michalcowa 
9 zł., P. Sikorow a 6 zł., P. Sm yczeńska 6 kd., P. Maćkowski 6 z ł , 
Przew . Ks. M igdalekJZ złg~P. -Grubentalow a 6 zł., P. K asprzykie- 
wiczowa 6 zl Po 5 zł. złożyli: P. Soboniowa, 'PW Rorobikow a, P. St. 
Szarek, P. Kw-Sćzyński, P. B ieńkow ska, P. Augustynowa. P. K ąko
lew ska, P. Dunajow a. Po 4 zł. złożyli: P. W. W alis, P. Furdzikow a, 
P. Eminowicz. P. L im anow ska 3 zł., P. H uppenthalow a 3 zł., P. Ka- 
zanow ska 3 zł., P. Gruszkowa 3 zł., P. Przybyłowicz 2 zl. Ofiary 
złożone w II. K urjerze Codz. 170 zł., N. N. 5 zł., 55 zł., 4 zł., 11 zł., 
4 zł., 50 zł., 16 zł., 43 zł., 10 zł., 13 zł., 115.50 zł

W n a t u r z e :  J. O. Ks. P an ie  Lubom irskie, Gazownia M iejska, 
P. T. Zw iązek Mieszczanek, P. .Czarnocka, P. Parczew ska. PP. Ry- 
barsćy, PP. P taszkow |w ? P. B. T reter, M. G., P Bdeheński, P. D ę

b ick i, P. D unajow a, P. Izdebski, P. Żurowski, P. Skowroński, 
P. Piątkow ski, P. Mroczkowski,-’Bi B irkenm ajerow a, P. Wilczyńska:,] 
P. T. Sklep W iejski, P. W inkowski.

W szystkim tym naszym Zacnym Pom ocnikom  i Dobrodziejom 
składam y najserdeczniejsze podziękow anie za przyjście z pomocą 
naszej ubogiej młodzieży rzem ieślniczej.

Za wzorem Matk*.
Błogosławiony Ks. Jan  Bosko był niedościgniony w pracy 

N abrał zam iłow ania do n iej od swej matki,' k tóra  zacherSałp go nie- 
tylko słowem, ale  przedew szystkiem  przyśw iecała przykładem  
Mając na celu jedynie dobro synówS odrzuca w szelkie propozycje' 
wyjścia pow tórnie za mąiż, pośw ięca się zupełnie dla nich zadowo
lona ubogą chatą i przyległym  do niej kawmłkiem pola. Pracow ita 
jak  pszczółka, nie ustępow ała w pracy: naw et-silnem u mężczyźnie — 
przytem  stateczna, jako m atrona zyskiw ała spili e pow ażanie i mPość 
wszystkich. Nie pozw alała dzieciom na m arnotraw ienie  cz isu  Brała 
je ze sobą na połę,s poruczała z a ję ta ,  którem  mogli podołać... „Le
nistwo, mawiała, je s t źródłem wszelkiego zła“.

Jan ek  bierze sobie do serca upom nienia, przestrogi i nauki 
m atki. Przedew szystkiem  im ponuje mu jej przykład. To też pracy 
nie uw aża za ciężar, ale  zą-jpotrzfbę życia. W domu nie uchyla się 
od żadnego zajęcia — idący l u b , wracjąc ze szkoły, uczy się lekcji, 
aby  n ie  być ciężarem  m am usi i nie pobudzić  b ra ta  do^g.niewu.
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który naukę uw aża za s lra tę  eząiltt Pasąc. krów ki, w jednej ręce 
Lrzymał powróz, w dniowej książkę, — usiadłszy sobie gdzieś w cie
niu, zaiapia się zupełnie wBswoicli k rążk ach , a kiedy towarzysze 
mu przeszkadzają; pro;si ich, by zostawili go w spokoju, gdyż po
trzeb u j^  sjfe dużo uczyć, aby zostać księdzj§pi.

W szkole v  Castelnuovo m atki staw iają gośw -oim  dzieciom za 
'■Yzór pilnoscj i pobożności.

Tutaj korzysta z, okazji, by od swego gospodarza nauczyć się 
kraw iectw a, śpiew u, gry na skrzypcach i miganie. W godzinach 
wolnych, biegiiTfe do kuźni pana Savi-o, gdzie u.cż-y się kow alstw a. 
Będąc studentem  w ęfiieri znajduje czas na pracę' -w s t.d arn i i lidzie’̂  
lan ie  korepetycji k*A’©goin. -  Jako kleryk w sem inarjum 1,. kap łan  
w konwikcie, dyrektor zakładu w Turyni&j jSst zawsz>e ńleziuordo- 
wany?-*wr pracy, p raw dziw y obraz swojój matki. Pomimo vż- jeszcze 
znajduje.cz.as dla łobuzów z Oratorjum (dom u młodzieży), d la jsieró t 
w Schronisku, na lekcje w szkołach wieczorowych i na -ptfóAyadzenie 
kursu  pryw atnych uczniów, z którydh, w yrastają późniejsi jego po
mocnicy w kierowiłictwłeŚfejrNaito wy-clicdzi z domu i -Szuka innej] 
pracy; wjfaiajduje n a jo ry g ira ln u  jsze spcąoby ' ew angelizacji m ular- 
czyków, uczniów fryzjerskich, d o ro ż k a rz ^  biegnie do łóżka feraj- 
ryeb« znajduje klientów7 w śiód em igrantów  politycznych, w śród za
rażonych, w śród wlęźjićfow, udziela siiej* probos&sżam, katechizuje, 
gloęi kazania, pisze książki. Poniew aż nie starcza 11111 dniaV. pośw;ięaa 
wielkąwczęśś nocy. W pociągu , w7 .powozie, prz^had .zśjąę pisze, 
rozmyśla, popraw ia... notuje. W szystko to stoierowane jest do jed
nego celu; siać prawdę, prowadzić dusze do Boga. Niezadowolony 

pouczaniem  chłopców7, że „lenistw o jest o-jSein w yśtępku", kaze te 
.słowa wypiajgwać wielki ©mi literam i na ścianach ew ego domu, 
powdarza często: prą-sa, praca, praca...

Oto ideał, k tóry prz-ęlEhzal BI. Jan  Iłosko swym następcom , 
a którzy7, idąc ^ ladam i ;.swrego Drogiego Ojca, nie m ierzą pracy na 
godzinki ani na siły, bo jest Bóg, który m ierzy i sil dodaje.

M ożp naśkz buciki podarte — zanieść je do Schroniska — tam 
Oi (je młodzi rzem ięślnicy zaraz naprawia,* dobrze, solidna?!

Może potrzebujesz bucików — idź do pracowali obuw ia 
w Schronisku im. Ks. fAl. Lubom irskiego, tam zw inni czeladnicy 
zrobią Oi nowe, trw ałe^ i modne.

D R U K A R N IA  „GŁOSU NARODU" W  K R A K O W IE .


